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  Alison Pierce


  za trzydzieści lat miłości i przyjaźni


  na dobre i na złe
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  Dusza dzieciństwa odchodzi niepostrzeżenie,


  nie czyniąc hałasu ni zamętu.


  Dziewczynka, do której należała, nie pojmowała,


  dokąd poszła ani dlaczego ją opuściła.


  Ale tęskniła za nią, gdyż bez niej była samotna.
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  Jestem dziś dorosła. Przeszłość minęła.


  Powiedziałam to do siebie, stojąc przy biurku, gdzie matka prowadziła domowe rachunki.


  Wtedy odezwał się drwiący głos mojej podświadomości:


  — Przeszłość nigdy nie mija, Toni. To przeszłość jest tym, co nas określa.


  Zaledwie przemknęły mi przez głowę te niechciane słowa, a już zdradziecka pamięć zaczęła mnie cofać wstecz, do chwili, gdy byłam kilkunastoletnią dziewczynką — Antoinette.


  Antoinette... Samo to imię przepełnia mnie smutkiem.


  Zepchnęłam te myśli w głąb i otworzyłam biurko, jedyny mebel, jaki pozostał tu ze wspólnego mieszkania obojga rodziców. W szufladzie znalazłam akt własności domu; odłożyłam go na bok, żeby dać prawnikowi. Dalej był stary skórzany portfel, a w nim — jak się okazało — dwieście funtów w banknotach o różnej wartości.


  Pod spodem znalazłam pożółkłe z biegiem czasu listy i trzy zdjęcia, które musiały tu leżeć jeszcze od czasów sprzed śmierci matki. Na jednym była matka ze mną, gdy miałam niespełna rok, na drugim rodzice matki, zaś trzecie to było legitymacyjne zdjęcie mojej babki w wieku około trzydziestu lat.


  Listy wzbudziły moją ciekawość. Były zaadresowane do matki, staroświeckim, kaligraficznym pismem. Zajrzałam do jednej z kopert: zawierała zwykły list miłosny, napisany przez młodego mężczyznę, którego wojna rozdzieliła z rodziną. Strasznie się cieszył z nowo narodzonej córeczki. Widział ją tylko raz, kiedy miała raptem parę tygodni, a teraz wrócił do Irlandii z przepustki, którą dostał w związku z narodzinami dziecka, i tęsknił za nimi obiema. Atrament z biegiem czasu zblakł, ale wciąż jeszcze dało się odczytać tekst listu.


  Kochana,pisał, tak strasznie mi ciebie brak... Czytałam te słowa i łzy stanęły mi w oczach. Z tych kartek emanowała miłość, i przez chwilę w nią wierzyłam. Pisał o tym, jak mu jest w Belgii, i że jako mechanik został umieszczony na tyłach nacierającego wojska.


  Bez wątpienia, oblegany przez piękne Flamandki, pomyślałam gorzko. Podatne na jego zachęcający uśmiech i łatwy, zaraźliwy śmiech.


  Ostatnie zdania listu brzmiały: Antoinette na pewno bardzo urosła przez ten czas. Wydaje mi się, że już całe wieki jej nie widziałem! Liczę dni, kiedy będę mógł uścisnąć Was obie. Powiedz jej, że tatuś bardzo ją kocha i nie może się doczekać, żeby ją znowu zobaczyć. Ucałuj ją mocno ode mnie!


  Patrzyłam na te słowa, napisane na wiotkiej kartce tyle lat temu, i ogarnął mnie przemożny żal — żal za tym, jak mogło być, i za tym, jak powinno było być. Poczułam ostry ból w całym ciele. Na chwiejnych nogach dowlokłam się do najbliższego krzesła, osunęłam się na nie bez sił i ścisnęłam oburącz głowę, tak jakbym mogła powstrzymać w ten sposób lawinę cisnących się do niej obrazów.


  Całkiem jakby ożył w mojej głowie ukryty tam projektor... Umysł zalał strumień niechcianych scen z przeszłości. Zobaczyłam Antoinette jako pulchnego, zaczynającego dreptać dzidziusia, jak podnosi głowę ku matce z niewinnym uśmiechem niemowlaka. Zobaczyłam ją starszą zaledwie o parę lat, wystraszone dziecko, jakim się stała, gdy ojciec odebrał jej istotę dzieciństwa: ukradł niewinność, radość i zadziwienie światem, dając w zamian koszmar. Skończyły się słoneczne dni. Odtąd żyła w lęku i szarości.


  Dlaczego, pomyślałam w trzydzieści lat później.


  — Przestań doszukiwać się w nim zachowań normalnego mężczyzny, bo on nie był normalny — przemówił w mojej głowie jakiś surowy głos. — Jeśli nie potrafisz zaakceptować teraz tego, jaki wówczas był, to nigdy nie zaakceptujesz.


  Wiedziałam, że głos mówi prawdę. A jednak zepchnięte w głąb wspomnienia wypłynęły na powierzchnię, rozproszyły ochronną mgłę, jaka zalegała mój umysł, i znowu cofnęły mnie w czasy, gdy skończył się jeden koszmar, a rozpoczął drugi.


  Widziałam ją tak wyraźnie, jakby wydarzyło się to zaledwie wczoraj: młodziutką dziewczynkę, zaledwie wchodzącą w wiek, gdy dziecko zaczyna się uważać za podlotka. Znów czułam jej oszołomienie, rozpacz, poczucie, że została zdradzona. Widziałam ją przerażoną, samotną, niepojmującą, dlaczego musi tak cierpieć. Widziałam Antoinette — ofiarę.


  Antoinette — dziewczynkę, która była kiedyś mną.
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  Był to dzień procesu jej ojca.


  Antoinette siedziała na twardej, niewygodnej ławce przed wejściem do sali sądowej i czekała, aż wezwą ją jako jedynego świadka w tej sprawie. Milczała. Po jednej ręce miała sierżanta policji, po drugiej — jego żonę, jedynych ludzi, którzy okazali jej wsparcie.


  Wiedziała, że to ten dzień, którego się lękała. Dziś jej ojciec zostanie skazany za przestępstwo, którego się dopuścił — przestępstwo, za które pójdzie do więzienia. Na policji powiedzieli jej to jasno, informując, że przyznał się do winy. Dlatego nie będzie przesłuchiwana przez stronę przeciwną, sąd będzie chciał się tylko dowiedzieć, czy była dobrowolną uczestniczką wydarzeń, czy ofiarą wielokrotnego gwałtu. Pracownicy socjalni wyjaśnili jej, na czym polega różnica między tymi sytuacjami. Za tydzień miała obchodzić piętnaste urodziny — była dostatecznie duża, by rozumieć, o czym mówią.


  Siedziała w milczeniu, starając się uciec od własnych myśli. Spróbowała się skupić na najszczęśliwszym dniu swego dzieciństwa. Było to prawie dziesięć lat temu, w inne urodziny, w innym życiu, zanim jeszcze zaczął się cały ten horror. Dostała wtedy od matki czarnego podpalanego szczeniaka — teriera, suczkę, którą nazwała Judy. Natychmiast ją pokochała, a Judy odwzajemniała jej uczucie.


  W tej chwili Judy była w domu i na nią czekała. Antoinette usiłowała zatrzymać w wyobraźni mordkę ulubienicy, jedynego żywego stworzenia, które kochało ją trwale i bezwarunkowo, i czerpać z tego pociechę. Ale choć starała się ze wszystkich sił, obraz Judy zbladł i rozpłynął się, a w jego miejsce pojawiło się wspomnienie tamtego dnia, tuż po szóstych urodzinach, kiedy ojciec molestował ją po raz pierwszy.


  Wkrótce robił to trzy razy na tydzień, ostrożnie, gdy była małym dzieckiem, i z większą siłą, gdy podrosła. Pomagał jej co prawda przez to przejść, pojąc whisky, która stępiała jej wrażliwość. Trwało tak całe lata, a ona milczała, sterroryzowana jego brutalnością i groźbami, że zabiorą ją z domu, że będą się z niej wyśmiewać, że nikt jej nie uwierzy. Że wszyscy ją potępią.


  A potem, gdy miała czternaście lat, zaszła w ciążę. Nigdy nie zapomni atmosfery strachu, jaka zawisła nad domem, gdy co rano wymiotowała, a brzuch zaczął się jej powiększać. W końcu matka, zimna i obojętna, kazała jej pójść do lekarza. To on jej powiedział, że spodziewa się dziecka. Kiedy zauważył: „Musiałaś uprawiać z kimś seks”, odparła: „Tylko z moim ojcem”.


  Zapadła straszna cisza, po czym lekarz spytał: „Czy zostałaś zgwałcona?”


  Nawet nie wiedziała, co to takiego gwałt... Lekarz złożył wizytę matce i do spółki załatwili jej prywatną skrobankę. Wszystko to, dla dobra rodziny, miało być zachowane w absolutnej tajemnicy — ale Antoinette dopuściła do sekretu jeszcze kogoś. Znękana, poszła do nauczycielki i powiedziała jej prawdę. Ta z kolei powiadomiła służby socjalne. Wówczas Antoinette wraz z ojcem zostali aresztowani.


  Opowiedziała o wszystkim na policji, od dnia, gdy wszystko to się zaczęło, odkąd skończyła sześć lat. Powiedziała im także, że matka nie wiedziała, co się dzieje. Wierzyła w to, bo było jej to potrzebne.


  W oczach obserwatora, gdy czekała na wezwanie, by zeznawać przed sądem, Antoinette mogła sprawiać wrażenie spokojnej. Siedziała w milczeniu, zupełnie sama, jeśli nie liczyć policji; matka nie przyszła tego dnia. Była schludnie ubrana w szarą spódniczkę i stary szkolny blezer, który luźno opływał jej szczupłą figurę. Ciemne włosy do ramion miała przycięte na pazia. Była atrakcyjną nastolatką o kobiecym ciele i bezbronnej twarzy dziecka. Bladość i cienie pod oczami świadczyły o bezsennych nocach, zaś lekki tik prawego oka zdradzał napięcie, w jakim się znajdowała — ale poza tym jej twarz nie miała żadnego wyrazu.


  Niedawne usunięcie dziecka jej ojca i choroba, jaka się wówczas wywiązała, sprawiły, że była osłabiona i wyczerpana. Szok i depresja dały jej sztuczny spokój, i dlatego w oczach innych wyglądała na dziecko dojrzałe ponad wiek.


  Także i jej emocje były odrętwiałe po niedawnej udręce, i czekając na wezwanie, niewiele czuła. Wiedziała, że po sprawie wróci do domu, do matki, która już jej nie kocha, i do miasta, które wini ją za wszystko, co wycierpiała. Jednak z biegiem lat nauczyła się oddzielać od własnych uczuć i na zewnątrz pozostała spokojna.


  Drzwi sali sądowej otworzyły się i na korytarz szybkim krokiem wyszedł protokolant. Antoinette wiedziała, że przyszedł po nią.


  — Antoinette Maguire, sąd chce ci zadać kilka pytań. — Wskazał gestem, że ma za nim iść, odwrócił się i ruszył z powrotem do sali.


  Sierżant policji i jego żona uśmiechnęli się do niej krzepiąco, ale tego nie widziała. Skupiła się na tym, by iść w ślad za ubranym na czarno protokolantem. Kiedy znalazła się w sali, jej milcząca presja sprawiła, że przystanęła; nawet nie patrząc, czuła wwiercające się z nią z ławy oskarżonych oczy ojca. Wszystko wokół tchnęło surowością i zakazem: ciemne, posępne togi adwokatów, jaskrawo czerwone sędziów, ich peruki i malująca się na ich twarzach powaga.


  Stała w sali, mała, przytłoczona przez otoczenie figurka, nie mając pojęcia, czego się po niej spodziewają. Czekała na jakieś wskazówki, zdezorientowana i oszołomiona oficjalnością sądu. Poczuła, że ktoś dotyka jej ramienia i wskazuje, gdzie ma stanąć. Jak w transie podeszła do pulpitu dla świadka, zza którego ledwie wystawała jej głowa. Protokolant podał jej Biblię i drżącym głosem powtórzyła słowa przysięgi:


  — Przysięgam, że będę mówiła prawdę, całą prawdę i tylko prawdę. Tak mi dopomóż Bóg.


  — Antoinette — rzekł sędzia — chcę tylko, abyś odpowiedziała na parę pytań, a potem będziesz mogła odejść. Odpowiedz na nie najlepiej, jak potrafisz. I pamiętaj, że nie jesteś oskarżona. Czy możesz to zrobić?


  Podniosła wreszcie głowę i spojrzała na sędziego, bo z jego tonu wyczuła, że w pewnym sensie jest po jej stronie. Utkwiła w nim wzrok; w ten sposób mogła nie widzieć ojca.


  — Tak.


  Sędzia nachylił się, wsparł dłońmi o krawędź stołu i spojrzał na nią najżyczliwiej, jak potrafił.


  — Czy o tym, co się dzieje, mówiłaś kiedykolwiek matce?


  — Nie.


  Niemal wierzyła, że to prawda, bo wciąż nie dopuszczała do siebie wspomnienia chwili, kiedy jej o tym powiedziała. Zacisnęła pięści i wpiła paznokcie w dłonie. Myślała, że wypłakała już wszystkie łzy, a jednak w tej chwili groziło, że powrócą. Oczy ją zapiekły, ale wytężyła wszystkie siły i powstrzymała cisnące się łzy. Nie będzie płakać publicznie, nie pozwoli tym obcym ludziom, by oglądali jej wstyd.


  — Czy wiesz, jak powstaje nowe życie? Wiesz, jak kobieta zachodzi w ciążę?


  W sali zawisło napięcie: wszyscy czekali na odpowiedź Antoinette. Z oczami w oczach sędziego, usiłując sprawić, że reszta otoczenia przestanie istnieć, wyszeptała:


  — Tak.


  Sędzia zadał ostatnie pytanie, a ona usłyszała towarzyszące mu zbiorowe zaczerpnięcie tchu. Czuła, że napięcie sali wzrosło jeszcze bardziej. Ojciec świdrował ją wzrokiem.


  — W takim razie musiałaś się na pewno obawiać, że zajdziesz w ciążę?


  Już wiele razy stawiano jej to pytanie — na policji, w opiece społecznej... Odpowiedziała dokładnie tak, jak odpowiadała wcześniej:


  — On czegoś używał. To wyglądało jak balonik. Powiedział, że dzięki temu nie będę mieć dziecka.


  W sali rozległo się zbiorowe westchnienie: wszyscy wypuścili powietrze z płuc. Potwierdziła to, co wszyscy podejrzewali: że Joe Maguire z premedytacją, systematycznie wykorzystywał seksualnie swoją córkę, odkąd ukończyła sześć lat, a gdy podrosła i dostała pierwszej miesiączki, używał kondomów.


  Wraz z odpowiedzią Antoinette załamała się linia obrony ojca. Próbował utrzymywać, że jego czyny były czynami człowieka chorego, niezdolnego do przezwyciężenia własnych impulsów. Naiwny opis kondomu, jaki przedstawiła jego córka, niewiedząca nawet, jak się to coś nazywa, zadał temu kłam. Zachowanie Joego Maguire’a nie było impulsywne, działał z premedytacją. W pełni odpowiadał za swoje czyny.


  Sędzia podziękował jej za odpowiedzi i powiedział, że może wyjść. Wciąż odwracając oczy, aby uniknąć wzroku ojca, przeszła samotnie przez całą salę i przez dwuskrzydłowe drzwi wyszła z powrotem do poczekalni.


  Kiedy sąd ogłaszał wyrok, była nieobecna. W pół godziny później adwokat ojca, opłacony przez matkę, przekazał Antoinette szczegóły. Joe Maguire dostał cztery lata więzienia za przestępstwo, które popełniał przez lat siedem. Wyjdzie na wolność za trzydzieści miesięcy; jedna trzecia tego czasu, który przecierpiała Antoinette.


  Nie czuła nic. Od dawna jedynym sposobem, aby ocalić zdrowie psychiczne, było dla niej — w ogóle nic nie czuć.


  — Ojciec chce się z tobą zobaczyć — ciągnął adwokat. — Jest w tymczasowej celi.


  Przywykła do posłuszeństwa, poszła. Rozmowa była krótka. Ojciec popatrzył na nią arogancko, nadal przekonany, że potrafi trzymać ją w garści, i powiedział, żeby dbała o matkę. Niezdolna przełamać nawyk bycia dobrą córką, odparła, że tak, będzie. O to, kto zadba o nią, ojciec się nie zatroszczył.


  Kiedy wyszła z celi, powiedziano jej, że czeka na nią w swoim gabinecie sędzia. Bez peruki i szkarłatnej togi wyglądał mniej imponująco, a bardziej przyjaźnie. Siedząc w niewielkim pomieszczeniu, słuchała jego słów, które niosły jej pociechę.


  — Antoinette — powiedział — przekonasz się, tak jak już, o ile wiem, zdążyłaś się przekonać, że świat nie jest sprawiedliwy. Ludzie będą cię potępiać, tak jak już teraz cię potępiają. Ale posłuchaj mnie uważnie. Czytałem raporty policyjne, czytałem twoje ekspertyzy medyczne. Wiem dokładnie, co ci się przydarzyło, i mówię z całym przekonaniem: nie ma w tym żadnej twojej winy. Nie zrobiłaś nic, czego musiałabyś się wstydzić. — Uśmiechnął się i odprowadził ją do drzwi.


  Opuszczając sąd, starannie schowała w głowie te słowa. Przez całe lata będzie je stamtąd wyjmować i czerpać z nich pociechę. To one pomogły jej przetrwać konfrontację z rodziną i miastem, które nie podzielało zdania sędziego.
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